ODZNACZENIE 
"HARCERSKIEGO 
Ośrodka Techniki 


ZABRZE (HSI). Uroczys- w Zabrzu była dekoracja 

tym momentem odbytej sztandaru Harcerskiego O- 

niedawno konferencji spra- środka Techniki Krzyżem 
wozdawczo-wyborczej Huf- za Zasługi dla ZHP. 

ca ZHP im. Młodych Bu- To najwyższe harcerskie 

, - AiR Polski Ludowej odznaczenie przyznano o- 


PRAWDZIWA „BAJKA” 
„» 1 
NOWA DĘBA (HSI). Harcerze ze Szkoły Podstawowej 

nr 1 w miejscowości Nowa Dęba mają nareszcie swoją 
harcówkę! Przeznaczono na ten ceł starą piwnicę, do tej 
pory — skład nupieci. Harcerze przepracowali przy po- 
rządkowaniu swej izby 175 godzin — wyniesiono wszyst- 
kie śmiecie, zbudowano kominek. wymyto podłogi, za- 
montowano oświetlenie. Pieniądze zebrane ze zbiórki bu- 
telek i żołędzi przeznaczono na zakup mat i kwietników. 

Przy remoncie piwnicy brali także udział członkowie Ko- 

ła Przyjaciół Harcerstwa oraz dyrekcja szkoły. Uroczysty 

„chrzest* harcówiki odbył się 11 grudnia ub. r. — wtedy 


» 


właśnie nadano jej nazwę „Bajka*. Na zdjęciu chłop- 
cy z drużyny „Leśne ludki* przy wykonywaniu makiety 
„Miasto przyszłości". 


Danuta Boryńska 


PUCK (HSI). W Har- 
cerskim Ośrodku Mor- 
skim Gdańskiej Chorągwi 
ZHP w Pucku odbyła się 
niedawno narada sztor- 
manów oraz drużynowych 
drużyn żeglarskich i wod- 
nych. Podsumowano Wod- 
ną Akcję Szkoleniową 
1975, która objęła swym 
zasięgiem 2300 osób. W 
minionym roku zorgani- 
zowano 52 kursy żeglar- 
skie i 5 — motorowych. 
Szczególnym  zaintereso- 
waniem cieszyły się rejsy 
po Morzu Czarnym na 


4 Moda na miniaturyzację 
/ trwa dalej. Po mini-samo- 
chodach, mini-samolotach, 

w USA pojawiły się mini- 
koniki. Mieszkaniec Kali- 
j fornii, Rady Ely, jest właś- 
cicielem stadniny, w której 
hoduje się koniki wielkoś- 
ci dużego psa. Ich ciężar 
wynosi ok. 70 kg. Odwrot- 
nie do wielkości ksztaltuje 


zdjęcie: CAF 


środkowi zau dwudziestolel- 
nią działalność nad rozbu- 
dzaniem inicjatyw i zami- 
łowań technicznych wśród 
harcerzy i młodzieży nie- 
zorganizowanej. Harcerski 
Ośrodek Techniki w Za- 
brzu prowadzi szereg pra- 
cowni modelarskich, warsz- 
taty sprzętu obozowego, 
klub  krótkofalarski oraz 
organizuje m. in. tradycyj- 
ne zawody latawcowe. (mt) 


flagowym jachcie Cho- 
rągwi Gdańskiej sły 
„Alf, który w tej chwili 
znajduje się w drodze do 
Mombassy. Gdańscy żeg- 
larze harcerscy przepłynę- 
li w ub. roku ponad 30 
tys. mil morskich. Zor- 
ganizowano także 154 pa- 
trole Wodnego Ochotni- 
czego Pogotowia Ratun- 
kowego. Rok szkolny 
1975/76 jest pierwszym 
rokiem realizacji zadań 
„Harcerskiej Operacji 
Morskiej 75/80*. (ach) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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Jeszcze raz spojrzal w dół. Obok zeskoku zebrała się spora gromadka gapiów 
Z najwyższego punktu rozbiegu Dużej Krokwi wyglądają jak pluton ołowia- 
nych  żolnierzyków. Wszyscy  zastygli w oczekiwaniu na kolejny 
skok STANISŁAWA BOBAKA. Wreszcie ruszył. Skulony, w głębokim przy- 
siadzie, coraz prędzej zbliża się do progu. Mocne odbicie, niczym wyrzut z kata- 
pulty, następuje we właściwym momencie. Zawodnik odważnie wychyla się 
w przód; glową niemal dotyka czubów nart. I trwa tak aż do zetknięcia się 
„desek* ze śniegiem. Brawurowy skok, ale i pelen fantazji. Rewelacyjna odle- 


głość: 119 m! Tak daleko, na tym obiekcie, nie wylądował dotąd nikt... 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


Leszek Fidusiewicz 


Zdjęcie 


Dzis przedstawiamy; 
m hetczżwtzkdwti: AB 


tuturologia 


Historia zna wiele teorii | 
spekulacji na temat przysz- 
łych dziejów świata ( ludz- 
kości. Były one mniej lub bar- 
dziej uzasadnione naukowo. 
Próby badania czy przewidy- 
wania przeszłości podejmowa- 
M przedstawiciele dyscyplin 
filozoficznych, którzy starali 
się wyjaśnić podstawę ogólne- 
go rozwoju Ziemi (i w tym 
sensie futurologiem był Marks) 
oraz publicyści, którzy zajmo- 
*vali się prognozowaniem roz- 
woju wydarzeń politycznych. 
Zapotrzebowanie na tego ro- 
dzaju badania stawało się z 
czasem coraz większe, 


1 tak narodziła się tuturo- 
logia, czyli nauka obejmująca 
rozważania o przyszłości, pro- 
wadzone przez ekspertów 
różnych dziedzin. Sam termin 
powstał w latach czterdzie- 
stych XX wieku. Pod tym sło- 
wem kryje się wiele znaczeń. 
Jedno z nich — to prognozo- 
wanie. Inne definicje obejmu- 
ją nie tyle nakreślanie przy- 
szłości, ile raczej ocenę współ- 
czesności z punktu widzenia 
przyszłych konsekwencji obec- 
nych zjawisk i procesów. Ma 
to ułatwić świadome kształto- 
wanie przyszłych losów społe- 
czeństwa czy świata. 


Studia futurologiczne naro- 
dziły się we Francji. Później 
podjęły je Stany Zjednoczone 
i inne kraje kapitalistyczne, 
w których futurologia miała 
często zastąpić planowanie. W 
krajach socjalistycznych pro- 
gnozowanie jest wykorzystywa- 
ne na potrzeby długofalowego 
planowania gospodarczego. I 
tak np. w Polsce w oparciu 
© prognozy przyszłości wpro- 
wadzono podział całego: tery- 
torium na pięć leżących rów- 
noleżnikowo makroregionów 
gospodarczych. Tak właśnie, 
zdaniem ekspertów, będą się 
rozwijały powiązania gospo- 
darcze między województwa- 
mi. W Polsce badaniami przy- 
szłości zajmuje się m. in. Ko- 
mitet „Polska 2000”. 


Czym zajmuje się futurolo- 
gia? Badaniami i wykorzysta- 
niem zasobów surowcowych, 
żywnościowych, ochroną śro- 
dowiska naturalnego, rozwo- 
jem techniki i technologii, 
stosunkami społecznymi, zja- 
wiskami kultury itp. Do tych 
ostatnich należą, na  przy- 
kład, projekty architektonicz- 
ne miast poruszających się 
w kosmosie, przy pomocy 
energii słonecznej. Brzmi to 
trochę jak fantazja naukowa. 
Ale, jak powiedział znany pi- 
sarz amerykański, Truman 
Capote: „Żyjemy w czasach, 
których poranna utopia po po- 
łudniu bywa już rzeczywisto- 
ścią”. (bz) s 


rzywykliśmy do dzie- 

lenia wszystkich na- 

uk na matematyczno 
-przyrodnicze 1 humania- 
lyczne, na ścisłe | takie, 
które ścisłości opisu fizyki 
czy chemii osiągnąć nie sĄ 
w stanie, Tymczasem ws- 
półczesna nauka, choć wy- 
magająca z jednej strony 
coraz. większej specjalizacji, 
z drugiej ma tendencje do 
kojarzenia najróżniejszych 
dziedzin wiedzy, do tworze- 
nia na ich pograniczu no- 
wych dyscyplin. Wyspecja- 
hzowanych często bardzo 
wąsko — to prawda — lecz 
posługujących się zarazem 
metodami pożyczonymi 
innych gałęzi i połączonymi 
w nowy, samodzielny apa- 
rat naukowy — jak choćby 
biochemia i biometeorolo- 
gia, czy używająca mate- 
matycznej analizy socjolo- 


gia. Również określenie, 
„nauka ścisła" coraz czę- 
ściej traci swój sens, 
staje się przestarzałe. 
Jednym ze Sposobów 
sprawdzernja ścisłości  ja- 


kiejś wiedzy było bowiem 
zastosowanie jej odkryć w 
wynalazkach technicznych, 
przełożenie osiągnięć teore- 
tycznych na użyteczne u- 
rządzenia i maszyny. Jak 
w takim razie nazwać nau- 
kę o języku — tradycyjnie 
uważaną za dziedzinę. nie- 
ścisłą — a dzisiaj pozwala- 
jącą budować mówiące i 
tłumaczące maszyny cyber- 
netyczne? Jak określić po- 
sługującą się komputerami 
naukę zarządzania ? 

Prawdziwie „kopernikań- 
ski** przewrót, jaki dokonał 
się w humanistyce XX 
wieku, każe zmienić dotych- 
czasowe pojmowanie istoty 
nauki i jej podziału. Prze- 
wrót ten zapoczątkowali 
głównie językoznawcy — a 
wśród nich Polak! 


Głoska i fonem 


Polak- bowiem — Jan 
Baudouin de Courtenay 
(1845—1929) był tym, który 
pierwszy badać zaczął nie 
językowe fakty, nie ich hi- 
storię i ewolucję, lecz ich 
funkcje i wzajemne relacje. 
Był pierwszym, który okne- 
Ślił istotę naszego języka — 
odpowiedział, nie jaki on 
jest, lecz czym jest. Zajmu- 
jąc się jego stroną dźwię- 
'kową — fonologią, stworzył 
podwaliny nauki, która dla 
dyscyplin humanistycznych 
stała się wkrótce tym, czym 
fizyka jądrowa jest dla 
nauk przyrodniczych. Ana- 
lizując dźwięki ludzkiej 
mowy uczony wyodrębnił 
wśród nich — niby fizyk a- 
tomy — mniepodzielne, pod- 
stawowa elementy, których 
ograniczona i stosunkowo 
niewielka liczba w każdym 
języku, pozwala badać go z 
matematyczną precyzją. 

— Cóż to za odkrycie? 
— powiecie. Przecież od 
dawna wiadomo, że każcy 
język ma swój alfabet, że 
pisząc składamy tekst » o- 
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iości er i 40a” 
ków, Telrym w mowie, w 
wypawiedi z 
wiadają Ałoski. j 
Jest BD część prawdy» 
Najmniejszymi elementami 
języka są bowiem nie glo 
ki, lecz tonemy. Głoska 10 
tylko dźwięk fizyczny wy: 
dawany przez ludzki aparnt 
mowy. Dźwięk, którego Ce 
chy (jak natężenie, dłupość, 


wysokość Itp.) zmieninją 
się w zależności od tego, kto 
go wypowiada — kobieta 


ELEKTRO- 


NICZNI 
TŁUMACZE 


czy dziecko u lakże jak — 
w pośpiechu, jąkając się z 
przerażenia, czy spokojnie. 
Są nieco inne u każdego 
człowieka — a przecieź to 


dzięki tym właściwościom 
dźwięków ludzie w ogóle 
moga ze sobą rozma- 
wiać. Najwidoczniej więc 
tylko niektóre z cech 
głoski są dla  porozu- 


mienia konieczne, „znaczą- 
ce', diakrytyczne. I z nich 
złożone są „atomy języka 
— fonemy. Nie są jednak 
fonemy ich sumą, nie dają 
się na nie podzielić, tak jak 
nie da się oddzielić wyso- 
kości dźwięku wydanego 
przez trąbkę od długości 
jega trwania. Fonemy są 
tych cech strukturą. 


„ Jedno słowo da się wypo- 
wiadać na różne sposoby, 
ale aby można je było zro- 
zumieć, wyodrębnić w nim 
trzeba właśnie te „wiązki* 
cech diakrytycznych. Wszy- 
stkie oechy inne, choć wy- 
stępują, dla komunikacji 
nie mają znaczenia, nie 
twarzą systemu języka. I 
tak na jeden fonem „t* 
składa się jednocześnie 
wiele cech znaczących. 
Bezdźwięczność różni go 
choćby od dźwięcznego fo- 
nemu „d* — dzięki czemu 
rozpoznajemy dwa odtnien- 
ne wyrazy: „tam'* i „dom'*. 
Twardość odróżnia go zaś 
od „t* miękkiego, jakie wy- 
stępuje w wyrazie .tiara" 
— innym niż „tara*. Nie 
ma ńatomiast znaczenia 


swojego sensu, gdy wymó- 
wimy go z tzw. „r francus- 
kim*. Choć takie „r* jest 
inną głoską, w naszym języ- 
ku jest tym samym  fone- 
mem. Każdy z języków ma 
bowiem własne fonemy i 
cechy, które znaczące sĄ w 
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m, (mogą („c me ina- 
czyć w drufim, Tak jest np 
» językiem polskim I laci* 
nĄ dlugość wymawiama 
aamoflomek dla naa mie ma 
wagi, starożytnym Rzymia 
nom zań dlugość ta pozwala- 
la identyfikować 1 odróż 

siebie wyrazy 
no twycia Baudoulma de 
Courtenay Woyny na po- 
dy innego JęĘzykaznawcy 
Lej p Peli Ferdynanda 
de Saussure (1857—1913) 
W cyklu wykładów wygło 


Z problemów 


współczesnej 


nauki 


szanych w latach 1906— 
1911, a wydanych później 
jako „Kurs  językoznaw- 
stwa ogólnego, rozwinął 
on myśl polskiego uczone- 
go odróżniając mówienie 
(parole) od języka (langue). 
Mówienie — jako zwykle 
bardziej lub mniej przy- 
padkowe, podporządkowane 
okolicznościom _zewnętrz- 
nym, język zaś — jako ści- 
Śle funkcjonalny system, 
podobny do systemów rmna- 
tematycznych i logicznych. 
Tak właśnie pojmowany 
język stać się może przed- 
miotem badań i nauki o- 
gólniejszej: traktującej o 
sposobach porozumiewania 
się, o znakach i znaczeniu 
w świecie ludzi, zwierząt i 
rzeczy. Naukę tę nazwał 
de Saussure „semiologią*, 
a późniejszy rozwój teorii 
informnacji przyczynił się 
do jej wspaniałego rozwo= 
ju. W tej nauce o różnych 
dziedzinach ludzkiej kultu- 
ry humanistyka, matema- 
tyka i technika „podały so- 
bie ręce"! 


Maszyna 
wybiera słowa 
W 1948 r. pojawiła się 
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praca amerykańskiego ru 
termatyka Norberta Wiene 
ra o nowej galęzi wiedzy 

cybernetyce. Je) rozumi 

nie techniki i urządzeń au 
tomatycznych pozwola 
zastąpić MasrYNnĄ wiele 
ludzkich działań dotąd u 
ważanych ża czysto „umy 
slowe”, Otworzylo też nowe 
horyzonty przed  języko 
znawstwem | humanistyką 
Cybernetyka spoty 
mogla ich najnowsze 2 
bycze | odkrycia 


porwala 


OBEZZI! 
CLT 


ła sprawdzić słuszność no- 
wych teorii. Wprawdzie 
już w 1933 r. w Związku 
Radzieckim  opatentowano 
„maszynę do wybierania i 
drukowania wyrazów przy 
tłumaczeniu z jednego ję- 
zyka na inny albo na kilka 
jednocześnie*, (lecz zreali- 
zowanie tego wynalazku 
nie było jeszcze możliwe. 
Dopiero badania prowadzo- 
ne w amerykańskiej firmie 
International Business Ma- 
chine Corporation 7 stycz- 
nia 1954 r. doprowadziły do 
pierwszego publicznego po- 
kazu tłumaczenia maszyno- 
wego. Komputer IBH-701 
przełożył wybrane zdania 
rosyjskie na język: angiel- 
ski — i, choć jego słownik 
zawierał tylko 250 wyra- 
zów, uznano to za ogrom- 
ny sukces! W rok później 
w ZSRR maszyna BESM 
dokonuje pierwszych tłu- 
maczeń z angielskiego na 


rosyjski... 
Maszyny zaprogramowa- 
ne przez językoznawców, 


którzy z fonologii przenieśli 
metody badań języka i na 
inne jego dziedziny — 
składnię, gramatykę i słow- 
nik — nie były jednak od 
razu doskonałe. Całkowite 
sfommaliżzowanie wiedzy o 


szył postęp in 
zoł im now 
poszukiwań 
początkowa 
dzy i sem 
Uczeni łą 
dawcie ró 
gujący się 


przyszłoś 
narodowoś 
będą mogli 
mocą miniatur 
nicznych tlumaczy" 
rozmowa na mg. | 
nadrobiamy zwykle *="_ 
mość języka na rowst * 
dzie do lamuso g 
JuLiusz GOST 
Rys. M. I 


sługującą na pochwałę. 


I nie ma 


zadaniem z matematyki. Poradziłem 


cjalistą we wszystk: 


ich dziedzwi 


Najważniejszy stopień 
STAWIA ŻYCIE 


Miesiąc temu trójka naszych re- 
porterów w „Konkursie na życie" 
wypowiedziała się na temat prymu- 
sów. Doszli do zgodnego wniosku, że 


dobrze się uczyć i otrzymywać do- 


bre stopnie — nie jest wcale grze- 
chem, a przy pewnej dozie rozsąd- 
ku prymus może nawet ułożyć sobie 
przyjacielskie stosunki z resztą kla- 
sy. Zgadzam się z nimi, choć wszys- 
cy razem nie jesteśmy w tym stwier- 
dzeniu zbyt odkrywczy. 

A że temat jest wiecznie modny, 
poruszył go również nieco wcześniej 
autor listu do „Życia Literackiego". 
Rozdarł on szaty, że należałoby 
wreszcie przestać zajmować się pry- 


musami, którzy są uczniami pilniymi 
i grzecznymi, nie sprawiającymi tb 
szkole kłopotu, a zająć się tymi, któ- 
rzy lekceważą sobie obowiązki ucz- 
niowskie i nie przykładają się io 
nauki. Z tą opinią zgodziłbym się 
tylko połowicznie. Zainteresowanie 
prasy trzeba sprawiedliwie rozdżie- 
lać między wszystkich. 


Słowo „prytńus* nie jest szczęśli- 
we. Nie lubi się go w szkole. Jeśli 
jednak rozumieć przez nie ucznia, 
który poważnie traktuje swoje obo- 
wiązki szkolne, przykłada się do na- 
uki i stara się osiągnąć żak najlep- 
sze wyniki, oznacza ono postawę ża- 


znaczenia, czy się to komu podoba, 
czy mie. Bo niesłuszna opinia nie 
przestanie być niesłuszna, choćby 
nie wiem ilu miała zwolenników. 


Wśród  „piątkowiczów* , zdarzają 
się jednak różni. I nie chodzi mi 
wcale o cechy charakteru. Egoizm, 
samolubstwo, niekoleżeństwo, nie 
musżą stę wcale wiązać z dobrymi 
wynikatni w natce. Interesuje mnie 
sposób dochodzenia do tych piątko- 
wych wyników. 


Od kiłku lat obserwuję dziewczy- 
nę iwcżęszczającą obecnie do pieriw- 
sżej licealnej. Jest wzorem sumien- 
ności i pracowitości. Codziennie sys- 
tematycznie wkuwa na pamięć z 
podręczników aktualnie przerabiany 
w szkole materiał. Uzdolniona w 
kierunku humanistycznym męczy -się 
strasznie przy przedmiotach ścisłych. 
Kiedyś nie mogła dać sobie rady z 


jej sposób rozwiązania. Pomyślała 
chwilę i powiedziała, że nic z tego. 
Profesor wykładał tm tnną metodę, 
za własną inicjatywę stawia niższe 
stopnie. A ona musi mieć piątkę! 


Zrobiło mi się jej żal. Ogromny 
wysiłek, jaki wkłada w ten sposób 
w naukę, nie jest najlepiej lokowa- 
nym kapitałem. We współczesnym 
świecie wykuty na pamięć zasób in- 
formacji szybko się starzeje. Jeszcze 
ćwierć wieku temu fie uczono sie 
w szkołach o półprzewodnikach, a 
atom był najmniejszą niepodzielną 
cząstką materii. A dziś trudno bez 
tego orientawać się w nowoczesnej 
fizyce. Dotyczy to rówńież i nauk 
humanistycznych. 


Pamięciowe opanowtńte z roku na 
rok obszerniejszej wiedzy staje się 
wręcz niemożliwe. Jest zatem stratą 
czasu. Nie można też być dziś śspe- 


Konieczne jest dokonywane " 
ru — już pącząwszy Od szkoły 
go, co się chce naprawdę 
tego, w czym się chce zdo A 
minimum orientacji Dzi 
niejsze się staje, aby Wi zed 
szybko można znależć PO dle? 
formacje. I samodzielne nie 
choćby groziło to otrzymać ę64 
szego stopnia. Bo stopien [nych a 
za wykorzystanie lat szkole „p 
wia życie. Trudno jest OTV oj 
bry i wtedy, kiedy się nie yy 
wtedy, kiedy się niemądrz 


niż 

Sądzę, że moja znajome nić? 
wyjątkiem. Trzeba więc ., R, 
się również i' „prymusć yje, 
tują się oni z najzdolniejs. , 
pracowitszych uczniów. 0 sp”, 
pożytek będzie z nich ko 08 P 
czeństwo, zależy nie ty zj 
tek'* w szkole. 


Woda rawsze kusiła ludzi chęcią poznania, niebezpiecreństwem, 
przygodą. Wyruszali śmiałkowie na tratwach, statkach, łodziach. Za- 
wierzali życie niewielkiej ilości drewna, później płótnom żagli i wia- 


trowi. Dzisiejszy marynam nie liczy na bpatrzność — skomplikowani e 


urządzenia radio-nawigacyjne, 


silnikó. uniezależniające od wiatru 


zmieniły sytuację człowieka na morzu. Jeszcze tylko samotni ieglarie 
przeciwstawiają mały jacht i swoją silną wolę żywiołom. 


trzeciej po południu zopalo się 
światło. Na stołach, wśród kloc- 


O 


ków, ścinków drewno i listewek 
stoją puszki z farbami. Półki zastawio- 
ne są barwnymi modelami żaglówek, 


stotków, okrętów. Najmłodsi — piąto- 
klasiści — wygładzają i malują swoje 
pierwsze modele — drewniane jochci- 
ki o barwnych żaglach. Wysunięty ję- 
zyk. płonące policzki, błyszczące oczy: 
„Czy się uda? Czy będzie pływol?* 


Starsi stażem robią modele bardziej 
skomplikowane — nopędzane silnikiem 


NA POCZ 


spalinowym bądź 
wane aparaturą 


elektrycznym, 
radiową. 


stero- 


Jesteśmy w pracowni modelarstwa 
okrętowego Szczecińskiego Pałacu Mło- 
dzieży. Jak co dzień, pan Zenon Urba- 
nowicz zaczyna zajęcia. 


— Podaj pilnik! 
— Mosz! Wiesz, chyba po feriach 


będziemy gotowi. — Krzysztof i Kazik, 
starzy bywalcy pracowni, robią ślizg. 


Krzysztof jest tu najstarszy stażem. 
Szósty tok w pracowni, trzy lato temu 
pierwsze zawody, w tym roku drugie 


miejsce na mistrzostwach Polski. Kozik 
jest dopiero trzeci rok, ole osiągnię: 
ciami sportowymi też może się już po- 
chwalić. Teraz dyskutują nad nowym 
modelem. 


Zenon 
starszym 
rocznik 


Prowadzący pracownię pan 
pomoga młodszych, doradza 
chłopcom. To już piętnasty 
jego wychowanków 


— lak zaczynałem, były straszne kło- 
poty z materiałami. Brakowało mosią- 
dzu, sklejki, nie mówiąc już o aparo- 


Baa 


TKU TYLKO HOBBY 


turze. Pamiętam, że kiedyś po cichu 
wycięliśmy z chłopcami... tylną ściankę 
szafy, bo była ze sklejki. 


Teraz pracownia dysponuje i balsą 
— niewiarygodnie lekkim drewnem, i 
tworzywami sztucznymi, i precyzyjnymi 
aparaturami radiowymi do sterowania 
modelami. 


— Ale i w tych trudnych warunkach 
chłopcy osiągali sukcesy. Połowa mo- 
deli w muzeum jest zrobiona przez 
moich chłopców. Janusz Walicki (też 
tu zaczynał) pobił 5 lat temu rekord 
świata w rejsie miniaturowego jachtu. 


Wysoko cenionym modelarzem jest 
pan_Wacłow Dobrowolski, który również 
stawiał pierwsze kroki, blisko 20 lat 
temu, tu, w Pałacu Młodzieży. O 23-ki- 
lometrowym rejsie jego mini-jachtu pi- 
sała szeroko prasa. Inni wychowanko 
wie pracowni też zdobywali i zdoby- 
wają liczne medale w mistrzostwach 
modeli pływających Polski i Europy 
l... będą zdobywać 


Od wielu lat nad stołami zasłanymi 
ścinkami i gotowymi elementami po- 
chylają się głowy chłopców, których za- 
fascynowała wodó, pływanie 


— Ja będę kiedyś pływał na takich 


dużych, prowdzrwych statkach = ma 
rzy najmłodszy 
— A jo pójdę na budowę okrętów 


na Politechnikę — mówi Krzysztol 


Najstarszy z polskich pałaców 
młodzieży świeci jasnymi oknami. 
Od 25 lat co wieczór spotykają 
się tu dziewczęta i chłopcy. Pra- 
cownia modelarstwa jest jedną 
1 trzydziestu oferujących im 
swoich instruktorów i warsztaty, 
umożliwiających ciekawe zajęcia 
i rozwijanie zainteresowań. Dla 
niektórych z nich hobby z dzieciń- 
stwa stanie się być może w przy- 
szłości zawodem. 

JAGA SULOCKA 


nr. 124 „Świata 

Młodych' z ubiegłe- 

Go roku wydruko- 
waliśmy pierwszy list Marka 
Mądrego, który od blisko 
3 lat mieszka we wschod- 
niej Afryce, w Republice 
Kenii. Dziś — zgodnie z za- 
powiedzią — Marek opo- 
wiada o spotkaniu z ple- 
mieniem Masajów. 


Południowa granica Kenii roz- 
ciąga się od wschodnich brzegów 
jeziona Wiktorii w prostej linii 
do brzegów Oceanu Indyjskiego, 
kończąc się naprzeciw należącej 
do Tanzanii wyspy — Pemba. 
Cały ten przygraniczny teren po- 
między Kenią i Tanzanią za- 
mieszkuje plemię Masajów. Ła- 
two ich można odróżnić od in- 
nych, ponieważ jest to jedyne 
plemię, które od wieków nie 
zmieniło swojego ubioru: czer- 
wonej płachty przerzuconej przez 
plecy, sięgającej do kolan i o- 
krywającej tylko połowę ciała 
Masajowie nie uznają, oczywi- 
ście, bielizny, toteż gdy zawieje 
wiatr, turyści są trochę zaszoko- 
wani odsłaniającą się nagością... 
Tzw. morani, czyli wojownicy 
masajscy, wyglądają jak praw- 
dziwi władcy buszu! Nigdy bo- 
wiem nie rozstają się z włócznią 
i łukiem oraz mieczem w czer- 
wonej skórzanej pochwie. Owe 
miecze noszą przywieszone w pa- 
sie na skórzanych rzemieniach 


Masajowie wyróżniają się też 
„iryzurą”. Dość długie, spadają- 
ce na ramiona włosy splatają w 
cieniutkie warkoczyki i okładają 
je gliną. Glina, tak jak cała zie- 
mia w Kenii, ma kolor czerwo- 
ny, a więc i fryzury są również — 
czerwone. Gruba warstwa gliny 
ma tę zaletę, że chroni głowę 
przed palącymi promieniami 
słońca. 


Codziennym zajęciem tego ko- 
czowniczego plemienia jest wy- 


pas dość licznych stad bydła. 
Wielki problem stanowi brak 
wody, toteż zdarza się, że Ma- 


sajowe tracą swoje — liczące 
nieraz setki sztuk — stada krów. 
Chociaż mają „chodzące” mięso 
dostępne w każdej chwili, raczej 
z niego nie korzystają, natomiast 


Nasz Czytelnik Marek Mqdry pisze z Kenii 


Na kolacji 


dostarczają mleko do mleczarni 
Ich wielkim przysmakiem 
za to napój sporządzany ze świe 


żej i jeszcze ciepłej krowiej krwi 


Jest 


upuszczanej zwierzęciu z żyły na 
szyi. Krowy po takim zabiegu 
miewają się zresztą dobrze, a 
ranka zaklejona gliną goi się 
szybko 


Masajowie mieszkają w osa 


dach złożonych 2 dziesięciu — 
dwudziestu niskich chat kto- 
re otacza saka zagroda 


gałęzi bardzo kolczastej afrykań 
skiej akacji. Owa zagroda chroni 


mieszkańców buszu przed dziki- 
mi zwierzętami Kanstrukcja 
chat jest dość ' prosta naj 
pierw ustawia się rusztowanie z 
gałęzi na wysokości jednego — 
półtora metra nad ziemią, a na- 
stępnie pokrywa się to masą 
zmieszanej z gliną trawy tak 
aby całość nie przemakała pod- 
czas deszczu. Kiedy lepianka 
wyschnie, zarówno ściany, jak i 


dach pokrywa się grubą warstwą 
krowiego nawozu; po wysuszeniu 
stanowi on doskonałą izolację. 
Wewnątrz chaty utrzymuje się 
stała temperatura w dzień i w 
nocy. Teraz pozostaje jeszcze 
zbudowanie paleniska wewnątrz 
chaty (dym wychodzi przez mały 
komin w dachu) oraz łoża wy- 
ścielonego trawą i drobnymi ga- 
lązkami 


Podczas jednej wycieczki na- 
trafiliśmy na takie osiedle i zo- 
staliśmy zaproszeni na masajską 
wieczerzę. Ugoszczono nas koźlim 
mięsem i chociaż niektóre ka 
wałki były na wpół surowe | 
ociekały krwią — nie wypadało 
nam odmówić poczęstunku. Na 
pożegnanie najstarsza z żon wła- 
ścicieła zagrody — bo u Masajów 


i w ogóle Kenijczyków istnieje 
wielożeństwo — dostała od nas 
butelkę whisky i momentalnie 


ją otworzyła, po czym bez zmru- 
żenia oka przechyliwszy do gar- 
dła — opróżniła i nawet się nie 
otrząsnęła! A przecież mówiliśmy 
że jest to „na lekarstwo”! 


Gdy wróciliśmy z powrotem do 
Nairobi słońce w koronie czer- 
wonych promieni, przypominają- 
cych nam niedawną ucztę u Ma- 
sajów, kryło się już za wzgo- 
rzami Ngong, otaczającymi stoli- 
cę Kenii od zachodniej strony. 


Wszystko to co opisałem, bo- 
wiem jest prawdą — „Co kraj, to 
obyczaj”. 


RODZICE I DZIECI 


Wielu rzeczy, które mamy 1 
ojcowie robią dla naszego do- 
bra, po pranu mie zauważamy 
Przyjmujemy. że lak powinmo 
być. A kiedy po rm pierwsky 
częoś zabronią lub sprzeciwia 
ję odezuwamy ogromny żał | 
gorycz Obiecujemy sobie, że już 


więćej szczerze nie im nie po- 
wiemy! fuzadko komuś wpada 
do glowy, że przecież rodzice 


theą tylko dobra «woich dmteci 
Pobudki ich postępowania «4 
szlachetne | warto © tym parmę- 
tać oceniając rodziców 


Dorota 


KTO SIĘ CZUBL... 


Mam przyjaciółką - Ewy, 
Znamy mę już pół roku. Zwie. 
rzamy mę «ble ze wszystkich 
tajemnic. Kłócimy się bardmo 
często, ałe po kółku godzinach 
„odkłócamy wię”, Uważam, te 
bez kłótni nie ma przyjaźni! 

Bet» 


Piotr Bulak, lać 15, 


Wierzbniea 43, 71-160 My- 
ojj Gorzów 


woj. 

p. interesuje się (ila- 
telistyką, chemią. zoologia 
1 sportem. 


KTO SIĘ NIE UMIE 
ZACHOWAĆ? 


Chciałabym stanąć. w obrue 
dzisiejszej młodzieży, którą u- 


ważń się za bezczeiną. lekko- 
myślną źie wychowaną. Nie 
mogę zrozumieć. dlączego miło- 
dzi 3ą krytykowani przez star 
szych. Oczywiście wiełe mio- 
dych osób nie potrafi się odpo- 


wiednio zachować, ale śą to 
chyba wyjątki Często natomiast 
starsi postępują  skamdałicznte 
Podam przykład. Jechałam kie 
dyś w tramwaju. Był  bardze 
duży tłok. Trzymałara się gór 
nego uchwytu. Przede mną Sta- 
la kobieta w wieku czterdziestu 
lat. 'z pięjenie ułożoną fryzurą 
(wyszła chyba prosto od fryzje= 
ra). Nagie tramwaj zahamował 
i otarłam się ręką o włosy tej 
pani. Zaczęło się! Krzyczała, 
wyzywała mmie od smarkaczy 
1. wstydzę się pisać od czego 
jeszcze. Wystadłam i wróciłam 
do domu innym tramwajem. A 


jej reakcja w stosunku da 
mnie była miełacina. 


JESTEM 
NAJŁADNIEJSZA 


Jestem uczennica osmej Klasy 
W zeszłym roku przeriosłam ni€ 
na wieś i zmieniłam szkolę. Od 
pterwszych dni w nawej klasie 
dziewczęta zaczęły mnie obma- 
wiać. Nie ma co kryć — jestem 
najładniejszą dziewczyną w kla- 
sie, a może i w szkałe. Chłop- 
com od razu się spodobsłam, za» 
dziewczęta znienawidziły mmie, 
Nazwały mnie „„mieszczką” W 
tym roku poznałam starszezo © 
dwa lata chłopca. Zaprzyjazni- 
liśmy się i wszystko byłoby faj 
nie, gdyby nie mól rówiesnicy. 
Q spotkaniach z Jurkiem — nie 
wiem skąd — wiedziała cała 
szkoła. Teraz nawe chłopcy 
|przestali mnie lubić, Straciłam 
zwufanie do wszystkich. Żyję 
zupełnie samotnie, bo Jurek 
mieszka w innej wiosce, więc 
nie możemy się zbyt często wi- 
dywać, Nie wiem jak długo wy- 
trzymam tę sytuację, Może gdy 
koledzy przeczytają ten list 
zmienią swój stosunek do mnie 
i zrozumieją, że uroda nie jest 
najważniejsza w życiu człowie- 


ka, 
Ada 


Od redakoji: Chyba ta ty A- 
do, zbyt eksponujesz swoją 
„piękność*. Wydaje ci się, że 
jesteś ladniejsza od swoich ko- 
leżanek i — co gorsza — dajesz 
im to odczuć. Staraj się włączyć 
w GE życie klasy i szko- 
"ly, zainteresuj się sprawami ln- 
"nych, a stosunek otoczonia na 
jbowna ulegnie zmianie. 


WĘGIEL 


KSZTAŁCĄ W ZAWODACH: 


© Górnik technicznej eksploatacji złóż 
© Mechanik maszyn i urządzeń górnictwa pod- 
ziemnego 


© Elektromonter górnictwa podziemnego 
NAUKA TRWA TRZY LATA 
PRZYJĘCIA: 


NA SEMESTR WIOSENNY — początek zajęć w I klasie 1 lutego. 
NA SEMESTR ZIMOWY — początek rajęć w I klasie 1 września. 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 


— nie' przekroczony 18 rok życia, 
— ukończenie szkoły podstawowej, ) 


— zaświadczenie lekarza wytybowąnego przez Przychodnię 
Obwodową dla górników o przydatności do zawodu górniczego. 
Skierowania na badania lekarskie wydają dyrekcje poszczegó|- 
nych szkół, do których należy zgłaszać się osobiście. 


PRZY WPISIE NALEŻY: 


— złożyć w dyrekcji szkoły podanie o przyjęcie podpisane 
przez kandydata oraz jego rodziców lub opiekuna 


— życiorys, dokument urodzenia, ostatnie świadectwo szko|- 
ne 


— za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z za- 
kładem pracy. 


Szczegółowych informacji dotyczących przyjęcia do szkół udzielają ich dy- 
rekcje (wykaz adresów obok). ; 


KOPALNIA PROWADZĄCA ZAPEWNIA: 


1) Pomoc materialną w gotówce wynoszącą 
miesięcznie: 


a) dla uczniów nie korzystających z wyżywienia i zakwatero- 
wania w internacie: 


w klasie | — 500 zł 


w klasie Il — 550 zł 


w klosie Ill — 1400 zł dla odbywających zajęcia praktyczne pod ziemią 
1200 zł dla odbywających zajęcia praktyczne na powierzchni. 


b) Uczniowie mieszkający w internacie otrzymują bezpłatne 
wyżywienie i zakwaterowanie oraz dodatek na wydatki osobiste 
płatny w gotówce, wynoszący miesięcznie: 

w klasie | — 150 zł 
w klasie il — 200 zł 


w klasie Ill — 880 zł dla odbywających zajęcia praktyczne pod ziemią 
680 zł dla odbywających zajęcia praktyczne na powierzchni. 


2) Dla uczniów nie korzystających z zakwate- 
rowania w internacie ekwiwalent pieniężny za 2 
tony węgla rocznie, wynoszący 110 zł miesięcz. 
nie. 


3) Dla uczniów klas II i III wyróżniających się 
dobrymi postępami w nauce, premię do wysąś 
kości 25% stawki miesięcznej pomocy material- 
nej płatnej w gotówce. 


4) 50% stawki miesięcznej pomocy materialnej 
w gotówce w okresie ferii letnich (lipiec, sier- 
pień). : 

5) Codzienny posiłek regeneracyjny podczas 
zajęć szkolnych dla wszystkich uczniów. 


6) Umundurowanie: 


w klasie | — młodzieżowe dwurzędowe ubranie, kurtkę orłalionową na 
podpince wełnianej, dwie koszule elano-bawełniane, beret, 
półbuty męskie, k 

w klasie Il — spodnie młodzieżowe, koszulę typu sportowego elano-bawel- 
nianq, 

w klasie III — ubranie młodzieżowe jednorzędowe, koszulę elana-bawelnia- 
ną, krawat, beret, półbuty męskie. . | 


ę 


7) Korzystanie z ferii szkolnych na równi z ucz- 
niami szkół zawodowych podległych Min. O- 
światy i Wychowania. 


8) Bezpłatne wyposażenie w komplet podręcz= 
ników i przyborów szkolnych na cały okres na- 
uki. 


PRZYWILEJE DLA NAJLEPSZYCH UCZNIÓW: 


Najlepszym uczniom wszystkich klas przyznaje się na zakon- 
czenie roku szkolnego użyteczne nagrody rzeczowe. Uczniowie 
kończący klasę Ill z wynikiem bardzo dobrym mogą otrzy- 
mać jako nagrodę uroczysty mundur górniczy. 


UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA ABSOL- 
WENTÓW: 


— do noszenia odznaki absolwenta zasadniczej szkoły górniczej; 


— do wstępu do 3-letniego technikum górniczego dla młodzieży niepracu* 
jącej, z tym, że absolwenci z ogólną oceną bardzo dobrą mają prawo wstę 
pu do technikum bez egzaminu wstępnego; 


— do uzyskania stanowisk, na które wymaga się kwalifikacji zawodowych 
górniczych. ż 


Absolwentom zasadniczych szkół górniczych zalicza się czas nau kiw 
szkole w wymiarze jednego roku do okresu pracy wymaganego dla uzyskania 
specjalnego wynagrodzenia z Karty Górnika. Ponadto tym abso|l- 
wentom, którzy bezpośrednio po zakończenie szkoły podejmą pracę w kopal- 
ni zalicza się rok do uprawnień jubileuszowych. 
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ZASADNICZE SZKOŁ 


KOPALŃ WĘGI 


WĘGLA K 


DAJĄCE INTERNATÓW: 


Kop. „Szombierki”, ul. Malgorzatki 8, 4 
42-645 Piekary Śl. 


Kop. 


iozowice-Ka 
41-711 Ruda Śląsi 


owego, ul. Armii 


Kop. "Bielszowice! ul. Kok 
1 Lubelskiego Zagłęb 
belski. 


Rys. M. Teodorczyk 5. Filia ZSG Kopalń Lubelskiego Zagłębia Węglowego (l. Racławicki 


kopaln 


lubelskiego Zaglębia Węglowego, 21-050 Piaski 


Lublina. 


ndrzeją Kopiczyńskiego 

pamiętamy w roli Koper- 

nika w filmie Ewy i Cze- 
sława Petelskich. Ostatnio znamy 
gc jako inżyniera Karwowskie: 
go z telewizyjnego „Czterdziesto- 
latka Tam — grał Jednego z 
największych geniuszy ludzkich 
tutaj — typowego współczesneRo 
inteligenta przeżywającego te sa- 
me nadości i kłopoty co niejeden 
ojciec rodziny — wybitną jed- 
nostkę | człowieka przeciętnego 


— Czy czlowiek wybitny w co- 
dziennych sytuacjach zachowuje 
się inaczej niż wszyscy? 


— Przystępując do pracy nad 
filmem o Koperniku nie mogłem 
powiedzieć, żebym dużo o nim 
wiedział jako o człowieku. Zna- 
my jest jako genialny astronom, 
natomiast od strony osobowości 
była to dla mnie postać prawie 
fikcyjna. Miałem tylko świado- 
mość, że był to niezwykle skrom- 
ny. prosty, zamknięty w sobie 
człowiek. Gdy zna się jukiś rys 
chanakteru — łatwiej jest aktaro- 
wi się „zaczepić”, tę postać zbu- 
dowałem prawie charakteno- 
logicznie od nowa. Sądziliśmy, że 
pokazać takiego bohatera od stro- 
ny „czysto ludzkiej” — to już 
dużo. Nieprzeciętna jednostka 
musi przecież jeść : śmiać się 
rozmawiać na banalne tematy, 
słowem... po prostu żyć 


— A czy wielcy bohaterowie 
romantyczni, których Pan grywał 
w teatrze: Konrad z „Dziadów” 
czy Kordian Słowackiego — tak- 
że powinni zachowywać się zwy- 
czajnie? 


— W okresie, w którym zostali 
przedstawieni, na swój sposób 
byli oni zwyczajni, to w naszym 
pojęciu ich reakcje odbiegają od 
codzienności. Można grać te po- 
stacie tradycyjnie, zgodnie z wy- 
obrażeniami o epoce i można pró- 
bować przedstawić je w sposób 
dla nas naturalny. 


— Od Kopernika i bohaterów 
romantycznych do inżyniera Kar- 
wowskiego — to ogromny prze- 
skok w stronę przeciętności. 


— Przeskok istotnie, ale z tą 
przeciętnością ja bym uważał. 


Alż on o nieżym Jeszcze mie 
stanowi! Można być przecież u 
klem czy liatononzem I lak 
nieprzeciętnym 
praca ukryta”, nie 


rzędni 
e okazać się 
Choć jeat lo 
musi mieć nie wapólnego z prze 
ciętnością (ego, który JĄ 
nuje Aktorzy aq ludźmi najczą 
ściej pokazywanymi, ich zajęcia 
odbiegają od powszechnego po 
jącia szarości | jednoatajności 

| to stwarza chyba zludzenie nie 
przeciętności Naprawdę decydu 
ją o niej Jednak dopiero efekty 


wyko 


tej prncy 

— A uroda — czy także wcho 
dzi w sklad tych predyspozycji? 
Gral Pan Kopernika, gdyż, Jak 
sądzono, posiadał Pan niewsapól- 
czesny typ urody, a teraz znako- 


„Czterdziestolatek” z telewizyjnego serialu 


ANDRZEJ KOPICZYŃSKI 


Jest to wprawdzie przeciętność 
zamierzona, ale powiedzieć, 
że jest on tylko człowiekiem wy- 
jętym z naszej rzeczywistości > 
czy to nie za mało? Karwowski 
ponad wszystko przekłada pracę, 
stara się być zawsze i we wszyst- 
kim w porządku, a nawet wię- 
cej, niż w porządku — i to już, 
moim zdaniern, wykracza poza 
ramy przeciętności. Bo pokazać 
człowieka całkiem przeciętnego, 
takiego, który sobą nic nie re- 
prezentuje — byłoby nieciekawe. 
Jakim by bohater filmowy nie 
był, jest to zawsze ktoś, kogo 


warto pokazać. Przy tym jego 
nieprzeciętność nie oznacza oczy- 
wiście wyłącznie zalet. Karwow- 
ski wielu rzeczy nie wie, nie zna, 
mie umie 1 dlatego jest nam 
bliższy. W literaturze spotyka 
się czasami pomniki pozbawione 
wad i ułomności, ale są to właś- 
nie pomniki, bezosobowe, papie- 
rowe twory. Wady nie umniejsza- 
ją ludzkiej wielkości. Czasami 
nawet ją podnoszą. 


— W pojęciu ogółu już sam 
zawód aktora predestynuje do 
nieprzeciętności... 


POLSKIE NADZIEJE NA 


Taynasty. Pechowy dzieńt 
Ciytalam, te w bardro ele- 
ganckich ragranicznych hote- 
lach nie ma tnynastego pię- 
tra, a babcia opowiadała, ie 
w Warszawie przed wojną nie 
bylo tramwaju numer trzynaś- 


cie. Wszystko po to, żeby, nie * 


zapeszyć, ieby nikogo nie 
spotkalo nic zlego. 


To jedna strona trzynastki. 
Druga, to — szczęśliwa. Nast 
sąsiad, który namiętnie gra 
w Totka, zawsze zakreśla tę 
wlaśnie cyfrę, bo wierzy, ie 
1 nim jest odwrotnie, ie je- 
mu trzynastka pnyniesie 
szczęście. |... chyba jednak 
mają rację stronnicy jej pe- 
chowości. Sąsiad gra już ty- 
le lat i jeszcze nic nie wy: 
gral. 


W szkole, gdy zbliża się 
trzynasty, zawsze panuje ta- 
ka trochę bordziej nerwowa 
atmostera. Gdy kiedyś trzyno- 
sty wypadl w piątek, to by- 
ła w klosie polowa lud: i 
mniej wytrzymali psychicznie 
po prostu  zdererterowali. 
Żadne tam wagary; legalnie, 
1 blogoslawieństwem rodz 
ców i uczciwym usprawiedli- 
wieniem w dzienniczku. O- 
czywiście usprawiedliwienia 
były różnorodne — ie wizyta 
u lekarza, że młodsza siostra 
zachorowała, że glowa bola- 
ła okrutnie... Nikt nie napi- 
sal, że feralny dzień i lepiej 
nie ryrykować. Jak kiedyś mo- 
ja córka będzie chodzila do 
szkoły, to napiszę jej uczci- 


wie, ie 1 obawy przed pe- 
chem pozwoliłam jej rostać w 
domu. Ciekawe, co będzie? 


Fodzielilam się tym pomys- 
lem z Hanką.  Liczylam na 
wybuch śmiechu, a... Hanka 
spowainiala i trugala mnie. 
Że stroję sobie śmichy-chichy, 
a mecz jest poważna. 


Nie wiem, czy jest sobie w 
ogóle nad czym glowę lamać, 
ale przecież to naprawdę jest 
śmieszne. Że trzynasty, że pią- 
tek. A dlaczego niby nie 
dwudziesty i nie środa? Albo 
sobota? Dla mnie najbardziej 
pechowa jest sobota, bo w 
domu jest wielkie sprzątanie 
i zawsze mi się coś przy o- 
kazji oberwie, ie czegoś tam 
nie zrobilam, czegoś nie do- 
pilnowałam. 


Moja babcia tei wierzy w 
trzynastkę — w zlą trzynast- 
kę. Dzisiaj nigdzie nie wy- 
chodzi 1 domu. Na wszelki 
wypadek. Podśmiewam się r 
niej w duchu, ale babcia to 
babcia, a Hanka to co in- 
nego. Ale crarnego kota też 
się boi. Byl na naszym po- 
dwórku taki jeden, strasznie 
śliczny i Hanka za nic nie 
chciala do niego podejść. A 
koty w ogóle bardzo lubi... 


No nic, pal sześć koty. 
Jedno mnie tylko cieszy, że... 
urodzilam się czternastego. 
Zawsze tok jakoś raźniej, nie? 


- MAGDA 


micie pasuje Pan do roll Kar- 
wowskiego... 

— To w starym teatrze dzieli- 
ło się aktorów na charakterysty 
icznych, amantki, subretki. Dziś 
nie zważa się specjalnie na uro- 
dy. Nie ma większego znaczenia, 
chyba tylko dla młodzieży, która 
pc szkole średniej decyduje o 
wyborze zawodu. Często się bo- 
wiem zdarza, że ładne dziewczy- 
ny, czy urodziwi chłopcy myślą 
o tym, by zostać aktorami. Tyrn- 
czasem wymagania się zmieniły. 
Jak np. powinien wyglądać 
amant filmowy czy teatralny? 


INNSBRUCK 


CIĄG DALSZY ŻE STR. 4 


Lubi duże skocznie. Sam twierdzi, że 
na tych małych brak mu czasu na la- 
tanie. Na wielkich może „ciągnąć” od- 
ległość. ile się (vlko da. Fakt. że ryz 
kuje upadkami, albo w najlepszym wy- 
padku „podpórką”, Ale ilekroć staje na 
rozbiegu, stary rekord skoczni jest za- 
grożony. 

Charakter nie pozwala mu skracać lo- 
tu. Nawet wtedy, gdy ma już zapewnio- 
ne miejscć na najwyższym podium. Są 
to cechy prawdziwego skoczka i... coś z 
ptasiego instynktu zarazem. „Wędka- 
tze”, czyli sędziowie mierzący odległość 
mają z nim sporo kłopotów. Boją się, 
że Bobak, zgodnie ze swoim zwyczajem, 
ponownie przekroczy punkt krytyczny 
skotzni i w myśl regulaminu trzeba bę- 
dzie przerwać. konkurencję, powtórzyć 


całą serię występów z niższego rozbie- 


Najmłodszy 
rekordzista 


Trenerzy. Bobaka mówią, że nie spot- 
kali dotąd podobnego zawodnika. Jego 
dynamika wyjścia z progu, zadziwiają- 
ca lekkość i płynność lotu są zaletami 
bardzo rzadko spotykanymi u dzisiej- 
szych narciarzy. Z tej 'o przyczyny tru- 
dny do pokonania będzie rekord 13-let- 
nich skoczków, ustanowiony przed la- 
ty przez Staszka na Małej Krokwi. 38 
m! Tak daleko nie lądował w swoim 
dzieciństwie żaden z byłych i aktual- 
nych mistrzów. 


Do'WKS Zakopane 
gu. mową starszego brata Tadeusza. Trener 


trafił za na- 


Jan Furman od razu zauważył, że Sta- 
szek ma nieprzeciętny talent. Opracował 
więc dla niego specjalny system trenin- 
gowy, polegający na znacznie szybszym 
pokonywaniu szczebli narciarskiej sztu- 
ki, niż praktykuje się 
Chłopak w mig pojmował wskazówki. 
Mając 14 lat skakał już 
Krokwi. W rok później stanął na roz- 
biegu Dużej. Tylko Józef Przybyła zna- 
lazł się tam w tak młodym wieku. 


Ciekawe, że Staszek już od małego 
nie bał się sławy mistrzów. Ze złotym 
medalistą z Sapporo, Wojciechem Fortu- 
ną, walczył jak równy z równym, tech- 
niczne braki nadrabiając zadziwiającą 


to normalnie. 


ze Średniej 


Przecież coś lakieg 
obiektywna, nie tnieje 
piękniejnze oc je 
wyrażają, nie el ” 
Ważne jest to 

wyczytać. Uroda oditry 
wprawdzie rolę pr 

azkoły aktorakiej a 
wypadku nie jest (j* 
dująca Ważniejdz: 
zlatońć 


= A czy la wyrazlstnć , 
lent wrodzony, czy sprawy 
I treningu? "u 


Oezy wiście 

także IFAC 
okazję obnerwować 
torskliej, że 


zdobywać 


było doplero z lud: 
ho one gdzieś tam zał 
każdym czlowiek W wrae 
steśmy wstydliw . 

— Nad czym Pan ostatni, 

śl. 

cuje? 

— Po skończer 


„Czterdziestolatka ać 
nakręcał 7 następny 
Wystąpię także w I 
tylem 
dalszym ciągiem 
Karwowskiego. G ą 
sami bohaterowie oraz 
rocka. Tytuł jej prz 
tułem filmu. W Te 
wym biorę 
żącym m 
miery je 
gotowałem bo 
mi zbyt wiele 


jestem kt 


udział 


na razie 


mnie to, bo ał 
nowego w 

statnia moja krea 
Mikołaja, w które 


przedszkolu 
Bardzo byłem t 


Rozmawiała 
EWA GOSTKOWSK 
Zdjęcie: Jerzy Troszczyśst 


odwagą. I lko za 
olimpijskie rękaw 
wala. Tak 
laty 


Umiejętności, błędy 
i nadzieje 


Do Stanisława Bo 
ne rekordy wszystkie 
19.3 — Śwednia K 
995 m w Wiś 
m, uzyskany na Dużej R 
być uznany, ponieważ osiąz 
w czasie treningu. W 
jednak na to, że ten zawodnik 
Jeszcze dalej. A prze 
uważano, że 120 m 
nicę odległości lądowa 
największym obiekcie 

Ciekawe, że Bobak nie p 
żej ilości prób, at 
się* na nie znanych 
wodnikowi brak troc 
lotu, takiej, jaką dem 
Krzysztotfiak. A za n 
żenie nart, za minima 
łamanie tułowia 
sporo punktów. Te błędy 
wyeliminować Najważ 
że Bobak posiada doskonaią 
ność idealnego wprost wy 
także umiejętność dojazd 
tymalnie niskiej pozycji 
lają tylko stawy nóg. To z 
bkość na rozbiegu. Bi 
cie z progu, w poł 


Jyłe 


sędziowie 


wi 


wy 
wiednim ułożeniem ciała podce"" 
szej fazy lotu zapewniają mu u 


które! 

ykości, Na * 

ię atak na " 
troli 


maksymalnej wy: 
piero rozpoczyna 
Wrodzony zmysł samokon 
nia coraz mniej upadków 
metrię lotu. dd 
T TISTÓRIA ostatnich WYP 
H Stanisława Bobaka W A ja 
dobry wynik na olimp? 19b 
igrzyskach. Pod warunkiem A [ 
że zawodnik nie da się Poni ję 
wurze i jakimś nieudanym **,.y 


idealni 


nie przekreśli własnych rar 
tem poczekajmy. 7 i 15 limff 


Innsbrucku odbędą się je80 jąpsk 
skie sprawdziany. Z nar 
umiejętności i charakteru. 
padną one równie pozyty 
przed laty Wojciechowi For ; 

7 (3 
WRS SŁAW PRZYBYŁO! pi 

Zdjęcie: J. Szewińś 


Czy 
wnie f 
tune 


sie Informacje o Niezidentyfl- 

kowanych Obiektach Latają- 
cych. Plsze się o tym stosunkowo 
mało. Dlaczego? 


Niemal w każdej pocaocie otrzyimuję od Was opisy „latających ialerzy”, z 
których część dotyczy wlasnych obserwacji. Niestety, do tej pory zjawiska 
ie nadal nazywa się Niezidentyfikowanymi Obiektami Latającymi (NOL) 
Oznacza to, że próby rozszyfrowania lcgo problemu od 25 lat nie posunęły 
się ani na jotę, Co roblć? Osobiście najbardziej odpowiada ml stanowisko 
Jakte zajmuje w tej sprawie znakomity pisarz, Stanisław Lem, Swoją wy- 
powledź przedstawił w telewizyjnej audycji „Sam na sam", z której pocho 
dzi poniższy fragment (podajemy go w skrócie za Inierpresacm) 

Prezes TOMIKA 
STANISLAW ROROWIECKI 


p OJAWIAJĄ się czasami w pra- 


— Musiałbym przeprowadzić cię: 
cie przez swoją osobę, Jako nutor 
opowieści fantastycznych mógłbym 
mówić coś innego niż jako czlo= 
wiek, który ma racjonalny świato- 


DZIECIŃSTWO 
JAK ZE 
ZŁEJ BAJKI 


W pokoju, w kręgu światła 
stojącej lampy, siedzą trzy star 
sze osoby: mój dzrodek, bobcia 
i pewna pami, którą zaprosiłam 
na ten podwieczorek. Lecz nie 
będzie to zwyczojny podwieczo- 
rek. Będzie to chwila wspom: 
nień. 


— Mamo rano dawała mi tyl- 
ko kromkę suchego chleba i ka- 
zało zagnać krowy — wspomina 
babcia. — Miałam uszyte z ko- 
ca, poszorpone ubronie i drew- 
niane, ciężkie trepy na nogach. 
Chodziłam tak bez względu -na 
pogodę. Zimą dostawałam spra- 
ne i znoszone rajtuzy. A gdy 
skończyłam 7 lat, rodzice oddali 
mnie na służbę do bogotego go- 
spodarza. Wstawałam o piątej 
rano. Pasłam krowy. Krów bylo 
dużo, a ja byłam mała. Które 
dziecko, mając 7 lat, idzie na 
służbę? 

— Spałom na ławie — wspo- 
mina Elżbieta — bo w naszym 
domu było tylko jedno połamane 
lóżko. w którym gnieżdziły się 4 
osoby. Gdy nadeszły żniwa, oj- 
ciec zrobił mi lżejsze cepy, bym 


mogła młócić zboże. Miałam 
wtedy 8 lot. 

Dorzuca swe wspomnienia 
dziadek: 

— Gdy poszedłem do małej 
wiejskiej szkółki, na wszystkie 


przedmioty musiał starczyć tylko 
jeden zeszyt i stare, pożyczone 
podręczniki. Lekcje odrabiałem 
późną nocą. Byłem wtedy pra- 
wie nieprzytomny po ciężkiej ha- 
rówce w polu. 

Drieciństwo jak ze złej bajki 
— myślę. — Czasy, w których ro- 
biono cepy dla: małych dzieci! 
Lata, w których dzieci, zamiast 
do szkoły, szły na służbę. Kto 
myślał wtedy o żłobkach, dzie- 
cińcach, przedszkolach? Dziś au- 
torzy tych krótkich _ wspomnień 
żyją jak ludzie, mają ladne 
mieszkania, korzystają z dóbr 
kulturalnych i mateńałnych. Te- 
raz oni starają się dać dzieciom 
to, czego sami nie mieli. Czasem 
przypominają im to  włosne, 
przedwojenne dzieciństwo, ale 
młodzi = urodzeni w Polsce Lu- 
dowej — wzruszają ramionami: 
„Ale mama buja”. 

Moja koleżanka, która przy- 
słuchiwała się tej rozmowie, po- 
wiedziała: 

— Nie uwierzę, żeby dzieci 
chodziły w dziurawych butach. 
głodne i zziębnięte. | żeby tak 
ciężko pracowały i nigdy nie 
miały wakacji. 

Jak mam je przekonać? 


GRAŻYNA KRUPCZAK 


pogląd. Zacznijmy od tej połówki 
racjonalnej, Jestem bardzo sceptycz- 
nie nastawiony do tego rodzaju in- 
formacji. Po prostu dlatego, że (rud- 
no uwierzyć, aby w tak długim 
okresie czńsu — a mówi się o tym 
bodajże prawie ćwierć wieku — nie 
zdarzyła się jakaś ingerencja czy 
choćby katastrofa takiej latającej 
„filiżanki”, która mogłaby w końcu 
doprowadzić do zidentyfikowania 
już choćby jej szczątków. Są to two- 
ry tak nieuchwytne, tak ulotne, że 
kiedy tylko się pojawiają jakieś bar- 
dziej precyzyjnie badające instru- 
menty powiada się, że „to się ulot- 
niło”, że „tego nie ma”. 


— A co by Pan powiedział na hi- 
potezę, że jest to podróż z przyszlo- 
ści? Bo wtedy logiczne się staje, 


— Halo, Ziemia! Mój pojazd osio- 
dłał jakiś nieznany typ! 
Rys. W. Leperta 


O latających talerzach 
i pozaziemskich 
cywilizacjach mówi 


że oni nie mogą ingerować, mogą 
tylko obserwować. > 

— Tu muszę się powołać na tę 
drugą połówkę mojej osoby, o. któ- 
rej wspomniałem. Ta druga połów- 
ka napisała właśnie to bodajże we 
wstępie do „Pamiętnika znalezione- 
go w wannie”. Przy czym — te 
obiekty, które przyszłość wtłacza w 
dzisiejszy czas, przypominają — 
przynajmniej dla mnie — wskutek 


pewnych okoliczności fizycznych 


właśnie duże salaterki. 


— Czy jesteśmy przygotowani na 
przybycie istot z innych planet cy- 
wilizacyjnych? Czy umielibyśmy na- 
wiązać z nimi kontakt, wykorzystać 
ich obecność? Jak byśmy na nich 
zareagowali? 


— Mnie najbardziej odpowiada ta 
koncepcja, którą wysunęli dwaj pi- 


surze radzieccy Siwunaccy W naj 
większym akrócie rzecz polega na 
tym, że wprawdzie pojawili mię ja 
cyś przybysze na Ziemi, ale w okó 
le się o nią nie troszczą. To znaczy 
mają Jakieś inne zupelnie zadanie 
n Zlemia byla Im potrzebna po pro 
stu jako przystanek w ich kosmicz 
nych peregrynacjach | jeśli ludzie 
usiłowali się z nimi skontaktować 
lo oni w mniej lub bardziej deli 
katny sposób prosili jeśli lak 


można powiedzieć żeby nie prze 
szkadzali, bo oni mają swoje spra 
wy na głowie. Mnie się wydaje, że 
to jest nawet dość prawdopodobne, 
tzn. to, że jeśli się stykają dwie cy 
wilizacje, z których jedna może 
przybyć do drugiej, a druga nie 
może jeszcze tarniej się zrewanżo= 
wnuć, to znaczy, że panuje między 
nimi kolosalna różnica poziormów 
Czyli, że bylaby to bardzo jedno- 
stronna wizyta. My moglibyśmy 
ewentualnie jakieś dary inforrnacyj- 
ne odbierać, ale sami nie bardzo 
mielibyśmy co do przekazywania 


— Słowem jesteśmy takimi wró- 
blami Galaktyki, że nikt na nas nie 
zwraca uwagi. 

— To jest dość prawdopodobne 

— Powiedzmy, że ma Pan do swo- 
jej dyspozycji wybór dowolnej epo- 
ki w przeszłości | przyszłości. W któ- 
rej chciałby Pan żyć? 

— Najbardziej odpowiadałby mi 
taki pojazd, którym można by było 
pojechać w przyszłość, W przeszłości 
nie widzę dla siebie nic pociągają- 
cego. I tak mniej więcej co 50 albo 
co 100 lat otwierałbym drzwi tego 
pojazdu, wyglądałbym i pytał, żeby 
się mniej więcej zorientować, czy 
już warto wysiadać. Po jakimś cza- 
się, mam przynajmniej nadzieję, 
w epoce najbliższych paru tysięcy 
lat  znalazłbym jakąś cywilizację, 
która by rhi odpowiadała. 


Jak się „robi UFO 


Nazywam się Jerzy Mielczarek. Chodzę do III kl. LO. Mam 
16 lat. Chciałbym ukazać jeden ze sposobów sfingowania 
zdjęć UFO (NOL). Zdjęcia takie mogą być dowolnie spre- 
parowane przy użyciu kliszy fotograficznej i powiększalnika. 


Ja zrobiłem kilka takich zdjęć i dwa przesyłam. Może to, 
z tymi postaciami nie jest najlepsze (szczególnie postacie 


białe — właściciele UFO), ale siedzących w otworze UFO 
można poznać jako dwóch młodych mieszkańców Ziemi. 

Nie twierdzę przy tym, że UFO nie istnieje, że jest wy- 
mysłem ludzi, ale nadal uważam, że jest. 


Jerzy Mielczarek 
ul. Piaskowa 3a 
97-400 Bełchatów 


P.S. Chętnie nawiqżę korespondencję na ogólne tematy 
astronomiczne. 


KONIEC SŁAWNEGO 
MITU UFO 


W TOMIKU 1 4 listopada, odpo 
wiodająć Leszkowi Pęczkowi twier 
duilem, że nie będziemy sią 10: 
mowali odwiedzinami gości £ ko 
mosu, bo nie nowego w lej spro 
wie nie wydarzyło się od ubieglo 
rocznej dyskusji. Mie mialem racji 
bo oto Interpress przekazał prosie 
prawdziwą rtewelocję o UFO 

Dwadzieścia trzy lata irzeba by 
lo czekać no wyświetlenie najwięk 
siej 1agodki — dokonanego przer 
lsydota Adamskiego slawnego zdję 
cie lotojącego talerza. Przewadni 
czący brytyjskiej komisji do badania 
Niezidentyfikowanych Obiektów La 
tających (skrót angielskiej nazwy 
UFO) Ren Roger podal ostatni 
do wiadomości, że zdjęcia z książki 
napisanej przez Adamskiego pt 
„UFO — wylądowały” są zreczną 
mistyfikacją, o co go zresztą od 
początku podejrzewano. Spotkanie 
1 małymi zielonymi ludzikami z 
Morsa na teksoskiej pustyni jest 
wymysłem bujnej fantazji autoro, 
która zdobyla mu świotową sławę 
zóś latający talerz jest pokrywą 
od mało popularnego typu lodówki 

Książka Adamskiego, która stoła 
się światowym bestsellerem, tłuma 
czonym na kilkanaście języków, jest 
zmyślona. Świadczy ona jedynie o 
dużych zdolnościach literackich ou 
tora. 

Koronny dowód, jakim były zdję 
cia latającego talerzo, jest (co po 
dejrzewok eksperci od fotograf 
amerykańskiego lotnictwa) zręcznym 
powiększeniem niewielkiego przed- 
miotu umieszczonego na odpowied- 
nim tle. Obalenie mistyfikacji i ze- 
branie dowodów na wykrycie foł- 
szerstwa wymagało jednak oż 23 
lat poszukiwań. O ostatecznym suk- 
cesie zadecydował — jak to często 
się zdarza — przypadek. W jednej 
z małych londyńskich kawiarenek 
Ken Roger zobaczył lodówkę prze 
znaczona do chłodzenio butelek 
której wieko było identyczne ze sło- 
tografowanym przez Adamskiego 
latającym talerzem 

Lotający talerz, jak się okazało 
zamiast z Wenus pochodzi z mało 
znanej wytwórni sprzętu gospodar- 
stwa domowego w północnej Anglii 
Po przytwierdzeniu pod spodem 3 


piłeczek pingpongowych uzyskał 
prezes brytyjskiego towarzystwa 
badania UFO zdjęciz identyczne 


ze zdjęciem Adamskiego. Zmarły w 
1965 roku Adamski słal się jednak 
sławny i przejdzie do historii — ja- 


cie nie tylko wytrącony z równowagi, ale i bardzo zmartwio- 
ny nieudaną córką. — Musimy ją ukarać. 

— Już ją ukaraliśmy. 

— Jak? Przecież... 

— Obojętnością. | mam zamiar trzymać się tej metody, do- 
póki się z nią nie dogadamy. 

— Ty tak zawsze. 

Z tym stwierdzeniem ojciec kładzie się spac, z pokoju Jurka 
dobiega cichuteńka muzyka; trąbki i waltornie grają coś ra- 
dosnego, jakby prowadziły roztańczony orszak przez kwitnące 
łąki. Jutro zapytam Jurka, co to jest za płyta, jutro... 

Jutro okazuje sę słonecznym, wiosennym rankiem. Uciekły 
chmury, na czyściuteńkim bezchmurnym niebie świeci pyzate 
słońce. Za oknem pogwizduje szpak, a może nie szpak tylko 
kos, zresztą może i nie kos — najważniejsze, że pogwizduje. 
Przez tę noc drzewa okryły się koronką najmłodszej zieleni, 
zrudziałe wiechcie no trawniku przemieniły się ni z tego, ni 
1 owego w soczystą wiosenną murawkę. 

— Dziewczyny, kochajcie nas — wyśpiewuje Jurek w lazience, 
pieśń jest niezmiernie falszywa, ale za to donośna. — Spró- 
bujcie choć jeden raz... 

— Odgrej mieko — poleca mi wyświeżony i pachnący po 
porannym myciu. — Tylko migiem, na wszystko masz trzy kwa- 
dranse. 

Znowu czuję podejrzane swędzenie powiek. Odkąd pamię- 
tam, mama zawsze budziła mnie przed swoim wyjściem, a 
dzisiejszego, prawdziwie wiosennego ranka nie obudziła mnie 


— umyślnie, żeby zaznaczyć, ie moje sprawy niewiele ją ob- 
chodzą. Jeżeli mama tak, to i ja... 

— Jak koniecznie chcesz, możesz sobie dolać śmietany do 
twarogu — przekazuje mi maminą wolę Jurek. — Ja dolałem, 
pycha. Tobie radzę też. > 

— Nie będę jadla śniadania. 

— Nie jedz — zgadza się starszy brat, pochylony nad tym 
twarogiem ze śmietana. — Więcej zostanie dla mnie. 

Ubranie, książki, zeszyty lecq mi z rak, kiedy szykuję się do 
wyjścia. Jurek napycha sie twarogiem nie podnosząc oczu 
znad talerza. Nikomu nie jestem potrzebna. Jakbym nie wró- 
cila do domu na noc, jutro, pojutrze, nikt by się tym nie prze- 
jąl. | nikt, zupełnie nikt, nie pomyślał, czemu tak jest, ie zro- 
bilam się inna i nikt, zupełnie nikt, nie odgaduje, jaka jestem 
nieszczęśliwa. 

— Mloda kontestatorko, czy rzeczywiście udasz się do świq- 
tyni nauki bez pokrzepienia się posiłkiem? 

Nie odpowiadam. 

— A teraz serio. Magda, czy nie mogłabyś być z powrotem 
sobą? 

Udaję, że nie słyszę, a na znak, że naprawdę nie slyszę, 
zaczynam coś nucić. 

— Człowiek w twoim wieku musi przeżywać okresy stressów 
i buntów, ale, słowo honoru, to nie muszą być takie glupie 
bunty. Musi dostawać od życia po nosie, nie ma rady, czegoś 
się trzeba nauczyć o sobie przed rozpoczęciem pierwszego 
aktu prawdziwej sztuki; bez prób ani rusz. — Twaróg już zje- 


ko autor powieści fantastycznej 


dzony, Jurek przemawia do mnie z kubkiem mleka w ręce. — 
Ty, zdaje się, traktujesz bardzo poważnie te próby, chyba o 
wiele 1a poważnie. Ber wzgledu na twój stan uczuciowy poz- 
wól sobie zakomunikować. ie jesteś ostatnio męcząca dla 
otoczenia. 

— Ty także. 

— Zgoda. Jestem egoistą, mam mnóstwo innych wad, ale — 
ie wyrażę nieśmialą nadzieję — przynajmniej staram się mieć 
trochę wdzięku. Ty zaś od pewnego czasu wyglądasz jak 
skrzyżowanie wierzby plłaczącej 1 gradową chmurą. Nie wia- 
domo, czy poleją się lzy, czy trzaśnie nieoczekiwany piorun. 

Nie słucham dalszego ciągu, zatrzaskuję 1a sobą drwi 
przeskakując po trzy stopnie, zbiegam na dół; nie potrzeba 
mi windy, niczego mi nie potrzeba. Do szkoły także nie pójdę. 

Mimo tego postanowienia idę, w pewnym sensie na prze- 
kór sobie. 

— Co ci jest? 

— Tata nas widzial. 

— | co? 

— To. 

Policzki Agnieszki blednq, boi się; jej mama jest surowa, 
popędliwa i wymagająca. To nie przeszkadza Agnieszce do- 
puszczać się łamania matczynych zakazów i przykazań, ale 
w ciąglej obawie, że to się wreszcie wyda. 

— Wytlumaczyłam, że to ja cię namówilam. 


C.d.n. 
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— Doskonała jest ta holenderska herbata, ale cena horren- 


dalna. : ż 
— Cóż, raz można sobie pozwolić na szaleństwo. 


— Widziałam dzisiaj w delikatesach sosy majonezowe. Ce- 
na powyżej stu złotych za niewielki słoiczek. Ciekawa jestem, 


kto może sobie na coś takiego pozwolić. 


— Pewno nikt. Nie martw się, mamo. Przeceniqą je na. dzie- 


sięć złotych i wtedy zaspokoisz ciche marzenie. 


— W pierwszym rzędzie ty zostaniesz poczęstowany tym prze- 


cenionym majonezem. 


— Koszty pogrzebu też są wysokie — odpowiada Jurek 


1 pelnymi ustami. — Niewarta skórka wyprawki. 
— Jurek, bez takich dowcipów, proszę. 


Rozmawiają sobie najzwyczajniej — na, tle szczę! u sztuc- 
ców, podzwaniania łyżeczek, w kuchni czajnik, znak, że woda 


Jest im wesolo i dobrze, kiedy jedzą kolację beze mnie, 
nie przyjdzie im nawet do głowy, żeby zajrzeć, co robię. 

Jui wypłakalam wszystkie lzy, które miałam do wyplaka- 
nia, złodziejsko podkradam sie do okna i jak każdego wie- 
czoru — szukam znajomego jasnego prostokąta. Teraz już 
wiem, które to okno; nie, nie okno, okna, tyle samo okien, co 
w naszym mieszkaniu, z tej strony dwa i jeszcze trzy z tam- 
tej, niewidocznej. 

Te dwa, które widzę, sq takie jak wszystkie, zazdrośnie odgro- 
dzone zasłonami przed ciekawym wzrokiem, jasne w tej wie- 
czornej godzinie. Co on robi? Ogląda telewizję? Uczy sięł 
Czyta? Albo tak jak ja, stoi przy oknie i myśli o czymś wła: 
snym? 

A może wcale go nie ma, bo się umówił z tą nową dzie- 
wczyną, z którą widziała go Agnieszka, i do tej nowej dziew- 
czyny mówi „mała”, a ona nie obraża ię wcale, tylko się 
śmieje. Dlaczego nie potrafilam się śmiać. Nie, nie śmiać, 
ale chociaż uśmiechać. Gdybym się potrafiła uśmiechać, nie 
plakałabym dzisiejszego wieczoru. Gdybym wierzyla w  sie- 
bie, nie musiałabym podpatrywać tajemnic Beaty, szukać re- 
cepty na dorosłość. Coś jest nie tak, to wiem na pewno, nie 
znoszę siebie, jestem do niczego. Nie mam pojęcia, co zro- 
bię, ale to będzie coś strasznego. Jeżeli wszystko przegrałam, 
nie mam po co żyć. 

„Puknij się w czaszkę” — proszę siebie samą. Nie jutro, to 
Pojutrze, popojutrze, za tydzień spotkam Wieśka. Może się 
zmienil. Jeżeli ja jestem inna niż parę tygodni temu, to i on 


moie takie być inny, a wtedy coś racinie się od nowa, coś 
miennego, lepszego, mądrzejszego nii dawniej ż 

Nie, nic się nie zac1nie, nie ma podstaw, aby przypusić 
że nagle nastąpi cudowna odmiana. To stracone, nie ma * 
co pocieszać. 

Ale nie ma tei powodu, żeby tak ciągle ryczeć. Dłaci 
czuję się samotna i porzucona przex wszystkich? Z jak je 
powodu mam żal do rodziców? Przecież to oni mają PJ 
mieć żal do mnie. doj 

Jednym susem wracam na tapczan, zamykam oczy i U nie 
ie bardzo mocno śpię. Do pokoju zagląda nie mame. 
lurek, tylko ojciec! Cicho, na palcach, podchodii, pop'a 
kołdrę, zasłony w oknie 

— Śpi? 

— Śpi jak zabita Odpo 

— Moie niepotrzebnie zrobiłeś : tego taką sprawę 
wiedi Madzi to rodzaj obrony, chciała nas zirytować © 

— Głupia smarkata! Ty jej nie widziałaś, ale ja wie"! 
mówię. — Rita Hayworth dla ubogich. 

— Nikt teraz nie wie, kto to Rita Hayworth. 

— No, to Brigitte Bardot. 


s 
— Także wyszła 1 mody — ucina mama. — Już dawno *! 

ła z mody. Starsza pani, tak jak my. je do” 
— Skończmy z tym. Ja mówię o Magdalenie. — Uiyc 


j- 
Poz |) AE smi h czyw! 
stojnej formy mego imienia dowodzi, że ojciec jest re U 


Ciąg dalszy na str. 7 


